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Z. B. : 
Systemy dobroczynności publicznej. 


Najprostszy sposób dobroczynności — to udzielenie jał- 
mużny ubogiemu. Jednakże sposób ten, o ile nie wnika 
w przyczynę ubóstwa, nie może podjąć skutecznej walki z że- 
bractwem i nędzą. Nie pomagają też surowe przepisy poli- 
cyjne. Skuteczniejszą już, jest rozumna polityka społeczna, 
pragnąca ile możności wyrównywać i łagodzić skrajne róż- 
nice między bogactwem a ubóstwem. Ale i najmędrsza poli- 
tyka społeczna nie zdoła usunąć wszelkiej nędzy. To też no- 
woczesne państwo poczuwa się coraz wyraźniej do obo- 
wiązku opieki nad ubóstwem i ubogimi. Tym sposobem obok 
starodawnej opieki prywatnej — powstaje opieka państwowa, 
publiczna. A ; 

Publiczna opieka nad ubogimi jest szczególnie potrzebna, 
a więc i szczególnie rozwinięta w wielkich miastach. Nie 
wszędzie jednak stosowano i stosuje się równy sposób opieki. 

ciągu 19-go wieku rozwinęły się w Niemczech szczególnie 
3 systemy: system hamburski, elberfeldzki i strasburski; każ- 
de z tych miast bowiem szczególnie planowo stosowało u sie- 
bie odrębny system opieki nad ubogimi. 

Korzystną będzie rzeczą — sądzimy — zapoznać się z te- 
mi systemami, choć w ogólnych zarysach, aby to, co w nich 
jest dobrego, wyzyskać dla dobroczynności rodzimej. 


v 
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System hamburski. Całe miasto dzieli się na kil- 
kadziesiąt obwodów. Każdy obwód otrzymuje 3-ch obywateli 
jako opiekunów ubogich. Wszystkie obwody są złączone 
w pdng ogólnej instytucji miejskiej; z osobnym zarządem na 
czele. 

Opiekunowie badają stosunki ubogich. Od wyniku badań 
zależy rodzaj i stopień pomocy. Chorzy otrzymują lekarza 
i lekarstwa. Kto może sam na siebie zapracować, wsparcia 
nie otrzyma. Opieka nad ubogimi jednak może mu przyjść 
z pomocą w ten sposób, że tworzy własne zakłady pracy 
i zatrudnia tam takich ludzi, którzy sobie sami nie umieją dać 
rady. Dla tych zaś, którzy nie umieją pracować, tworzy się 
osobną szkołę pracy. 

Dla dzieci ubogich zakładano odrębne szkoły: dła dzieci 

mniejszych: szkoły przemysłowe; w szkołach tych przygoto- 
wanie naukowe szło ręka w rękę z przygotowaniem zawodo- 
wem. To wychowanie przez pracę, stosowane już przed 100 
laty, jest dziś — jak wiadomo — najnowszą modą pedago- 
giczną. - 
System elberfeldzki. W systemie tym opieka 
nad ubogimi nie tworzy odrębnej, samodzielnej organizacji, 
lecz jest cząstką administracji miejskiej. Opiekunowie ubo- 
gich działają z jej ramienia. Opiekunowie nietylko badają što- 
sunki ubogich, ale także rozstrzygają o rodzaju i wysokości 
wsparcia. Każdy opiekun ma sobie oddaną małą cząstkę mia- 
sta z kilku tylko ubogimi; opiekunowie schodzą się na zebra- 
niach obwodowych, rozstrzygając o udzielaniu wsparcia; po- 
nad obwodami stoi t. zw. kolegium dla ubogich. Urząd opie- 
kuna jest urzędem honorowym. 

Opiekun ubogich wedle systemu elberfeldzkiego zajmuje 
się ubogimi niejako po sąsiedzku i dość samodzielnie. Naj- 
większa jednak trudność leży w wyszukaniu dostatecznej 
liczby chętnych a zdatnych opiekunów. Samodzielne udziela- 
nie wsparcia prowadziło łatwo do nierównomiernego trakto- 
wania ubogich, któremu starano się zapobiec różnemi sposo- 
bami. Przy udzielaniu pomocy odliczano wsparcia z dobro- 
czynności prywatnej; przez to dobroczynność prywatna sta- 
wała się niejako cząstką dobroczynności publicznej, tracąc 
swój odrębny, samodzielny charakter. 

System strasburski. Jest to system najnowszy. 
Główne zasady jego są następujące: Obok opiekunów w urzę- 
dzie honorowym istnieją opiekunowie płatni, fachowi. Cen- 
trala dla ubogich przez siły fachowe bada poszczególne wy- 
padki i niektóre sprawy załatwia odrazu: chorych przekazuje 
do szpitala, dla dzieci opuszczonych szuka umieszczenia itd.; 
resztę spraw przekazuje opiekunowi ubogich lub opiekunce. 
Obok opieki publicznej działa dobroczynność prywatna zu- 
pełnie samodzielnie. Opieka publiczna uwiadamia instytucje 
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prywatne o udzielonych urzędowych wsparciach; instytucje 
prywatne zaś mogą według otrzymanych informacyj dobro- 
czynność swą bądź to ograniczyć bądź to rozszerzyć. Sy- 
stem strasburski oznacza bezwątpienia znaczny postęp w sto- 
sunku do systemu elbęrieldzkiego. i ; 

Najnowsze prawo niemieckie z 1. kwiet- 
nia 1924. Aby ogarnąć ogrom nędzy powojennej; zdobyli 
się Niemcy na jednolite prawo, regulujące opiekę nad wdowa- 
mi i sierotami po wojakach, nad inwalidami, nad małoletnimi, 
położnicami, ubogimi itd. 

Wykonawcami opieki są związki opiekuńcze, czy to ob- 
wodowe, czy to krajowe. Opieka publiczna, urzędowa może 
niektóre działy pracy przekazać dobroczynności prywatnej; 
owszem gdzie już istnieją urządzenia i instytucje prywatne, 


'nie należy tworzyć nowych. Jakżeby, podobne prawo przy- 


dało się w stosunkach naszych! Istnieje coprawda obawa, aby 
w tych warunkach dobroczynność prywatna, popierana 
i wspierana urzędowo, nie zatraciła swej samodzielności i nie 
utonęła w biurokratyźmie. Tem większą pobudka dla przed- 
stawicieli dobroczynności katolickiej, aby pracą swą i wpły- 
wem ogarniali wszystkie dziedziny opieki nad ubogimi. 

Obowiązek opieki doraźnej ma ten obwód, w którym 
ubogi się znajduje; opiekę stałą zaś sprawuje ten obwód, 
w którym ubogi ma stałe zamieszkanie, względnie ten, gdzie 
mieszka jego rodzina: żona (mąż), dzieci, rodzice. Opieka nad 
rodziną stoi na pierwszem miejscu, opieka indywidualna na 
drugiem. 


- Zdolni do pracy otrzymują stosowne zajęcie, a od przy+ 
jęcia jego uzależnia się dalszą opiekę itd. 

f I u nas istnieje nędza przedwojenna i powojenna wszel- 

kiego rodzaju. Korzystajmy więc chętnie z doświadczeń 


„i praw z zakresu dobroczynności, gdziekolwiek je znajdzie- 


my, aby miłosierdzie chrześcijańskie wśród narodu naszego 
przyniosło owoce jak najobfitsze. 


Domy pracy dla wypuszczonych z więzień. 


(Dokończenie.) 


Po wypuszczeniu z więzienia niezawsze dany osobnik 
potrafi wieść normalne życie. Raz z tej przyczyny, że może 
już przed postępkiem, który stał się przyczyną skazania go 
ną karę więzienną nie umiał żyć normalnie, t. zn. uczciwie 
zapracować na chleb codzienny i nie wykraczać przeciwko 
prawn, a pótem, że w więzieniu także nie nauczył się nicze- 
go, co mogłoby mu być przydatnem w uzyskaniu warunków 
do normalnego życia. 
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Od chwili, gdy zamknięto za nim bramę więzienia, zaczął 
się dla więźnia czas kary. Nie wolno mu mieć własnej woli 
ani życzenia, ma odczuć ciężką rękę prawa, wymierzającą 
mu sprawiedliwość, cudza kieruje nim wola, on sam musi jej 
się bezwzględnie poddać i tak spędza nieskończenie jedno- 
stajne dni, tygodnie, lata całe. Jeżeli daje mu się pracę, jak- 
że często jest ona bezmyślną i nieproduktywną. Zdarza się, 
że więźniowi daje się podobne zajęcie jak lepienie tutek, 
płaci mu się wprawdzie, lecz tak nizką cenę, że może to być 
jedynie dla niego dowodem bezwartościowości pracy, którą 
wykonuje. Jak można dziwić się człowiekowi, który n. p. 
5 lat lepił tutki za minimalnem wynagrodzeniem, że 
wypuszczony na wolność po odsiedzeniu kary więziennej 
nie umie pracować ani też pracy nie ceni. Pracę, ten tak 
ważny czynnik wychowawczy, zdołano mu w więzieniu 
obrzydzić. Więzień wykonywał ją bowiem z instynktowną 
nienawiścią, jako narzucenie cudzej woli i dla zabicia śmier- 
telnej nudy, panującej w celi więziennej. Bezwzględne posłu- 
szeństwo, do którego jest zobowiązany siłą, gasi ostatnią iskrę 
poszanowania A, który już i tak nie jest dla niego ni- 
czem innem, jak katem, uosabiającym społeczeństwo, prze- 
ciwko któremu dopuścił się wykroczenia. W następstwie 
rośnie w nim nienawiść do społeczeństwa, do każdego jego 
członka, który nie jest jemu równy, co po opuszczeniu wię- 
zienia przy lada okazji popycha go do karygodnego czynu. 
Wszystkie warunki w więzieniu jakgdyby składają się na to, 
żeby z więźnia zrobić człowieka antyspołecznego. Zamiast 
bowiem założenia, że przestępcę należy odciąć od reszty spo- 
łeczeństwa, należałoby raczej pracę nad więźniem tak uło- 
żyć i tak nastawić cały tryb życia w więzieniu, by dany 
osobnik po opuszczeniu więzienia dał sobie sam radę w uczci- 
wem normalnem życiu. Nie należy odcinać człowieka od spo- 
łeczeństwa, nie bacząc na skutki jakie taka separacja wywoła, 
temwięcej jeżeli się wie, że człowiek ten będzie musiał do 
społeczeństwa wrócić. Nie można kogoś nauczyć żyć w spos 
łeczeństwie, jeżeli odmawia mu się styczności z niem. 

W jakich warunkach materjalnych znajdują się wypusz- 
czeni z więzień? Często rodzina, jeśli ją posiadają, nie chce 
się do nich przyznać, są więc skazani na własne siły. Innym 
razem samo życie dziwnie im się nie układa. Posłuchajmy, 
co mówi sam więzień po odbyciu kary‘): Z najlepszym zamia- 
rem poprawy opuściłem ten dom hańby, który w murach 
swoich chowa tak wiele bólu i nędzy. Po dwudziestu minu- 
tach osiągnęłem mój dom, lecz jakie było moje zdziwienie, 
gdy nie znalazłem ani ubrań swoich ani bielizny. Nie posia- 
dałem więc nic więcej jak to, co miałem na sobie, w kieszeni 


1) Berghoff-Siegburg „Der Rufer“, kwiecień 1925 r, 
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zaledwie trochę pieniędzy. Jak tu sobie radzić? Następnego 
dnia poszedłem do biura pośrednictwa pracy, gdzie dostałem 
kartkę z zapiskiem, że ‘za tydzień dostanę wsparcie. Pracy 
i natychmiastowego wsparcia nie mogłem otrzymać. Szuka- 
łem, poparcia w różnych stacjach opiekuńczych, niestety da- 
remnie. Że głód zaczął mi dokuczać, zacząłem przemyśliwać, 
jak go zaspokoić, a jednak zostać uczciwym. Spróbowałem 
najpierw szukać pomocy u tych, którzy za dobrych czasów 
nazywali się moimi przyjaciółmi, nie chciałem podarunków 
tylko pożyczkę. Jednakże wszędzie otrzymałem odprawę 
w miłych słowach. Wtedy spróbowałem tego, do czego czło- 
wieka posiadającego choć iskrę godziwej dumy, może zmusić 
tylko ostateczna nędza, zacząłem żebrać u drzwi kawałka 
chleba. Lecz nawet tego mi odmówiono. Powiedziano mi, że 
młody, silny człowiek, jakim byłem, może zarobić pracą na 
chleb. Wtedy nie pozostało mi nic innego do wyboru, jak 
„powrócić do tego samego sposobu życia, który mnie zapro- 
wadził do więzienia. Nie znalazł się bowiem nikt, ktoby po- 
dał mi rękę, żeby mnie wyciągnąć z bagna, w które się do- 
stałem. Skutek był ten, że po pięciu dniach napowrót siedzia- 
łem we więzieniu za kradzież. Po tygodniu zostałem nagle 
uwolniony, i całe przedstawienie począwszy od biura pośred- 
nictwa pracy aż do kradzieży powtórzyło się jak naidokład- 
niej, tak że po dwóch tygodniach znowu siedziałem za kratą. 
Koniec piosenki — 2 lata domu poprawy. Nie przyznano mi 
okoliczności łagodzących, ponieważ człowieka jak ja można ` 
sprowadzić na lepsze drogi jedynie przez wpływ dobrego 
przykładu w domu poprawczym; tak osądzili prawnicy. Nie- 
długo znajdę się znowu na ulicy. Gdzie mam się podziać? 
Gdzie znajdę pracę? Gdybym miał posadę! Nie jestem pe- 
wien, czy potrafię się pohamować, kto wie jakie fantastyczne 
koleje zgotują mi jeszcze stosunki i ludzie. 

Przykład ten mówi sam za siebie, zbyteczne są tu wszel- 
kie komentarze. 

Jeżeli dodamy jeszcze, że społeczeństwo bardzo często 
pogardza wypuszczonymi z więzień i zamyka im tym spo- 
sobem dostęp do normalnego życia, będziemy mieli w zary- 
sach obraz psychicznego i materjalnego stanu więźnia, wy- 
puszczonego na wolność, a nie mającego domu ani pracy. 
Możnaby powiedzieć, że tam gdzie kończy -się kara więzien- 
na, na którą przestępcę skazał sędzia, tam zaczyna go karać 
społeczeństwo. 

Jakie stanowisko powinna zająć wobec takiego stanu 
rzeczy opieka nad wypuszczonymi z więzień i jakie są jej 
zadania. 

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, że opieką tą zaj- 
mować się powinni nietylko poszczególni członkowie stowa- 
rzyszeń charytatywnych czy ludzie dobrej woli, lecz całe spo- 
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łeczeństwo i państwo. Urzędy państwowe czy prywatne, 
przedsiębiorcy, kupcy i samodzielni rzemieślnicy winni nie 
czynić trudności w przyjmowaniu wypuszczonych z więzień. 
Oczywiście, należy stosować tutaj wielką ostrożność w wy- 
borze, szczególnie, gdy chodzi o takich, którzy kilkakrotnie 
wykroczyli przeciwko prawu. Jasnem jest jednakże, że tylko- 
przy współpracy wszystkich czynników opieka nad wypusz- 
czonymi z więzień będzie tem, czem ma być, t. zn. utorowa- 
niem drogi do powrotu do społeczeństwa. Stąd bezpośrednio 
wynika jedno z zadań opieki nad wypuszczonymi z więzień. 
Winna ona wpłynąć na społeczeństwo za pomocą prasy, by 
wywołać żywe współczucie i do pewnego stopnia poczucie 
do współwiny. Na zjazdach katolickich i charytatywnych na- 
leży często mówić o nędzy tych ludzi i nawoływać do współ- 
pracy. 

Opieki nad wypuszczonym z więzienia nie należy rozpo- 
czynać dopiero z dniem, kiedy tenże dostanie się na wolność, 
lecz już w pierwszych dniach osadzenia go w więzieniu. Dzień 
wypuszczenia na wolność jest zazwyczaj zgóry znany, „tak 
że można działać na dalszą metę. Żadne starania poniesione 
około wyszukania odpowiedniego pomieszczenia i zajęcia dla 
wypuszczonego z więzienia nie powinny być za ciężkie. Wiel- 
ką wagę należy kłaść na to, by dany osobnik znalazł się 
w takich warunkach, które odpowiadają jego osobliwej na- 
turze, w przeciwnym razie wszystkie starania pójdą na marne 
"i przy lada okazji, dany osobnik znów wykroczy przeciwko 
prawu. Lecz opieka nie kończy się na tem, że wypiiszczony 
z więzienia otrzyma pracę i pomieszczenie, należy polecić go 
odpowiedniemu stowarzyszeniu społecznemu i organizacji do- 
broczynnej, by przez odpowiednich ludzi służyć mu radą 
i pomocą. > 

Znane są dziś u nas jak i-w innych krajach domy pracy 
dla wypuszczonych z więzień. Cel ich jest jasny, mają one 
stanowić stopniowe przejście do samodzielnego bytowania 
w społeczeństwie. W domach tych wypuszczeni z więzień 
pracują, na koniec otrzymują świadectwa, które mają ułatwić 
im otrzymanie pracy zarobkowej. W domach pracy najlepsze 
okazało się umieszczanie każdego osobnika w osobnym po- 
koju i zajmowanie się każdym w sposób do niego zastosowa- 
ny. Stanowczo należy unikać masowego pomieszczenia, gdyż 
wtedy dom pracy zatraca charakter domu a staje się zakła= 
dem. Problemu opieki nad wypuszczonymi z więzień nie roz- 
wiąże się budowaniem pierwszorzędnych zakładów, pomóc 
takiemu człowiekowi można dopiero, gdy się. go pozna, stara 
się być mu kimś bliższym, by uratować go dla rodziny i spo- 
łeczeństwa. Jestto praca mozolna, której bodźcem i oparciem 
jest Chrystusowa cnota caritas, która nie zna dość ciężkich 
ofiar, poniesionych z miłości dla bliźniego. Czy nie oskarża- 
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any sami siebie, jeżeli zważymy, że dla tego, że nam brak 
miłości bliźniego, poczucia obowiązku społecznego i zrozu- 
mienia, dlatego bliźni nasz wracać musi do więzienia? 

Czy domy pracy dla wypuszczonych z więzień spełniają 
swoje zadanie? Nie można pominąć milczeniem tego, że mają 
one ujemne strony. Niekiedy stają się one gniazdem nędzy 
moralnej, zamiast jej przeciwdziałać. Często mają one nie- 
stety charakter zakładów karnych i to wstrzymuje wielu od 
szukania w nich pomocy. Inni wypuszczeni z więzień nie po- 
trzebują ich, bo mają rodzinę, do której wracają po odbyciu 
kary, inni znów, opuszczając więzienie zapewniają, że mają 
pracę, co po większej części nie zgadza się z prawdą. Jeżeli 
zaś tak jest jak mówią, to niezawsze powrót do dawnych 
stosunków jest wskazany, ponieważ wpadają w to samo 
towarzystwo i w te same warunki pracy, w których wykro- 
czyli przeciwko prawu. Skutek jest ten, że ponownie znajdą 
się w więzieniu. Są wreszcie i tacy, którzy zgłaszając się do 
domu pracy, wyrażają pragnienie, że chcą żyć dobrze, inaczej 
niż przed upadkiem. Ci otrzymują pomoc, daje im się pracę, 
jednakże i oni nie potrafią często oprzeć się kuszącym nie- 
bezpieczeństwom wielkomiejskim i znów wracają do więzie- 
nia. Czy wolno nam wobec takich nikłych widoków możli- 
wości wychowania przestępców na pożytecznych członków 
społeczeństwa zarzucić wszelkie starania na tem polu? Ko- 
chaj bliźniego twego jak siebie samego. — A więc bez wzglę- 
du na to, czy chory, czy zbrukany, grzesznik zatwardziały czy 
przestępca... Jedno jest pewne, że pewien procent przestęp- 
ców umieszczonych po wypuszczeniu z więzienia w domu 
pracy można ustrzec przeciwko ponownemu. przestępstwu 
i tych wraca się społeczeństwu. Z pewnością zaś rzec można, 
że bvłoby ich mniej, gdyby domy pracy nie istniały. 


Od Rady Wyższej 
Towarzystwa Pań Miłosierdzia. 


i Obchód jubileuszowy. 

Dnia 9 b. m. odbyła się uroczysta akademia ku dczczeniu 
75-łecia założenia Towarzystwa Pań Miłosierdzia w Wielkopolsce 
41 zarazem pierwszej Konferencji św. Józefa w Poznaniu. 

W pięknie przybranej auli uniwersyteckiej zebrali się przed- 
stawiciele duchowieństwa z J. E. X. Biskupem Radońskim na czele, 
p. ienerał Dzierżanowski wraz z małżonką, oraz liczne delegacje 
pań pracujących w Konferencjach, przedstawicielki instytucyj do- 
broczynnych, organizacyj kobiecych i goście, 

Na wstępie chór „Hasto“ wykonał „Gaude Mater*, poczem 
X. prałat Stychel wygłosił przemówienie. Niedola była, jest i bę- 
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dzie — mówił prelegent. — Liczne są rzesze ludu, za któremi idzie: 
cała sfora zła moralnego i materjalnego. Katastrofy dziejowe, jak 
wojna, powodują bezdomność, bezrobocie i rozgoryczenie. Na tym. 
gruncie pracują podżegacze, namawiając do buntu i przewrotu. 
Ofiary walki o byt są liczne. Są między niemi ofiary namiętności, 
jak pijaństwa, nieróbstwa i niepowodzeń życiowych. A jeżeli ofiary 
są liczne, to i szeroka pomoc jest konieczna. 

Wśród tych, którzy powinni pomóc, są tacy, którzy biedy wi- 
dzieć nie chcą, bo im to przeszkadza w trawieniu, są inni, którzy 
padli ofiarą wyzyskiwaczy, większość zaś pomaga i chce poma- 
gać. Lecz na czem ta ich pomoc polega? Dają oni kilka groszy, 
często z przekąsem, nie bacząc, że grosz ten dostaje się do rąk 
niepowołanych. A chleb porzucony u drzwi ofiarodawcy, czy nie 
świadczy o tem, że dostał go człowiek niegłodny? Ci zaś, którzy 
prawdziwie potrzebują pomocy, najczęściej jej nie dostają. Wydzie- 
dziczeni, zubożali wstydzą się wyciągać rękę i giną w cichości 
i milczeniu. 

Mimo że są kupcy, przemysłowcy, ziemianie i pracownicy, 
którzy chętnie dają, to to jednakże nie wystarcza, bo akcja ich nie 
jest pogłębiona, niema zbliżenia dającego z otrzymującym. Miło- 
sierdzia trzeba się uczyć. Po wysłuchaniu potrzeby 
trzeba iść zobaczyć, czy rzeczywiście pomoc jest potrzebna, a je-- 
żeli tak, to nie pomagać doraźnie, lecz trwałą dać opiekę. Tego 
jednostki dać nie mogą, potrzeba tu zorganizowanej działalności. 
Tę zorganizowaną działalność dobroczynności rozpoczął św. Win- 
centy à Paulo, zakładając w r. 1617 Towarzystwo Pań Miłosier-- 
dzia. Uroczystość dzisiejsza poświęcona jest uczczeniu 75-letniej 
rocznicy założenia pierwszej Konferencji św. Wincentego w Wiel- 
kopolsce. W roku 1853 powstała przy domu SS. Miłosierdzia Kon- 
ferencja św. Józefa, która obeimowała trzy parafie śródmieścia. 
Obecnie Konferencja św. Józefa pracuje na terenie parafii farnej. 
Jubileusz dzisiejszy obchodzimy, by ożywić działalność konfe- 
rencyj, uchronić je od szablonu a niezorganiozwanych pociągnąć 
do współpracy. 

Towarzystwa Pań Miłosierdzia zawsze będą potrzebne, nie 
wystarcza bowiem samo prawodawstwo, chociażby obejmowało 
najróżnorodniejszą niedolę ludzką. Z instytucjami urzędowemi 
winno współdziałać serce chrześcijańskie, które prócz pomocy 
materjalnej daje pomoc „najważniejszą, pomoc moralną. 


W dalszym ciągu sekretarka Konferencji św. Józefa p. Ła- 
wicka zdała sprawozdanie z 75-letniej działalności tejże Konfe- 
rencji której założycielem był X. Kamocki. Działalność swoją roz-- 
poczęła Konferencja w skromnych rozmiarach. Zaledwie cztery 
panie bowiem zajęły się pracą nad dziatwą przedszkolną. Wśród 
osobistości, które niezapomniane zasługi położyły około szerzenia 
idei św. Wincentego, taż icz należy Siostrę Irenę Łuszczewską, 
przełożoną SS. Miłosierdzia, S. Barbarę Zarembiankę, dzielną pra- 
cownicę o prawdziwie szerokiem sercu i wielkiem poświęceniu, 
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dalej Sewerynę i Marję Sczanieckie oraz X. biskupa Likowskiego. 
Zczasem działalność Konferencji zatacza coraz szersze kręgi. Dom 
sierót, szkoła dla dziewcząt, szpital dziecięcy, opieka nad starusz= 
kami, odwiedzanie chorych, praca nad upadłemi dziewczętami, to 
wszystko dziedziny, w których pracuje Konferencja przy wydatnej 
pomocy SS. Miłosierdzia. Konferencje mnożą się z roku na rok, 
dziś wiążą 11.000 członków, a z tego 2.300 pań czynnych w 130 
Konferencjach, istniejących w Wielkopolsce i na Pomorzu. 

Wśród delegatów przemawiał imieniem Związku Towarzystw 
Dobroczynności „Caritas“, X. kan. Dymek; imieniem Rady Cen- 
tralnej Tow. Pań Mił. z Warszawy p. Zarzycka; p. Śczaniecki 
imieniem Katolickiego Związku Polek p. Rzepecka; w żastępstwie 
imieniem Rady Wyższej Konferencyj męskich i Sodalicji Panów; 
nieobecnej przewodniczącej przemówiła z ramienia Sodalicji Pań 
Wiejskich księżna Czartoryska, a z Sodalicji Pań Miejskich p. sta- 
rościna Kłosowa. Imieniem wszystkich stowarzyszeń miłosierdzia 
w Małopolsce przemawiał X. Gaworzewski z Krakowa. P. Za- 
rembina wyrażała Konferencji najlepsze życzenia imieniem zje- 
dnoczenia katolickich pisarzy francuskich. 

Prezydentka Rady Wyższej p. T. Chłapowska w gorących sło- 
wach nawołuje do działalności dla dobra bliźnich przez miłość 
Boga. Miłosierdzie nie baczy na różnice klas ani rasy, bo moty= 
wem jego jest miłość, a miłość więcej chce niż może. 

W drugiej części programu wykonał prof. Nowowiejski frag- 
menty z sonaty nr. 1. Souvenir de Lourdes, własnej kompozycji. 
Piękny utwór, oparty na motywie pieśni do M. Boskiej, którą bez- 
ustannie brzmi w uszach pielgrzymów, odwiedzających Lourdes, 
był szczególnie miłym sercu tych, którzy mieli szczęście poznać 
to miejsce, gdzie miłość Matki Najświętszej ku nam grzesznikom 
objawia się na każdym nieomal kroku. 

W referacie swoim „Nauka Chrystusa Pana podstawą i prze- 
wodnikiem miłosierdzia”, rozwija X. prał. Prądzyński następnie tło 
listoryczne, na którem ukazał się Chrystus Pan: W zamierzchłych 
czasach przeszłości, za panowania króla Heroda byli biedni, 
lecz nikt im nie pomagał. Państwa dzisiejsze pod wpływem 
etyki chrześcijańskiej mają szeroko zakreślone prawodawstwo 
w dziedzinie opieki społecznej. Lecz opieka społeczna, to nie jest 
to samo, co chrześcijańska caritas. Inne bowiem motywy kierują 
niemi. Państwo nie troszczy się o nieśmiertelną duszę biednego, 
wspiera ono, bo chce mieć ład i porządek. Dobroczynność, lecz 
dobrocznność światowa, czyli świecką, która jest odbiciem wro- 
dzonej litości, działa z motywów egoistycznych, czyli z pobudek 
czysto przyrodzonych. Chrześcijańska caritas zaś wywodzi swój 
szlachetny rodowód z licznych słów Chrystusa Pana, dotyczących 
miłosierdzia. Chrystus leczy nędzarzy, idzie między faryzeuszów 
i grzeszników, niesie im słowa miłości, poucza ich, że mają duszę 
nieśmiertelną. Tej duszy nie ratuje opieka społeczna, lecz dobro- 
czynność, wykonywana w imię chrześcijańskiej caritas. Caritas 
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usuwa przyczyny zła. Potrzeba jej do pomocy apostolstwa ludzi 
świeckich. . Szczególnie dziś potrzeba Światu miłosierdzia, idźmy 
więc i krzewmy idee Chrystusowej caritas, 

Na zakończenie chór odśpiewał psalm Bolesława Wallek- 
Walewskiego. 

W dniu 10 grudnia odbyło się w starożytnej Kolegiacie św. 
Marji Magdaleny uroczyste nabożeństwo. O godz. 10 odprawił 
mszę św. proboszcz miejscowy i wieloletni dyrektor Konferencji 
św. Józefa, X. prałat Stychel. Obecnym był Najprzew. X. Biskup 
Radoński i licznie zebrane panie z Konferencyj Tow. Pań Miłosier- 
dzia św. Wincentego A Paulo oraz delegowani z różnych stron 
Polski. Słowo Boże wygłosił X. infułat Kłos, wskazując na do- 
niosłą rolę, jaką w społeczeństwach odgrywa miłosierdzie, którego 
nie może zastąpić najlepiej zorganizowana opieka społeczna z naj- 
mądrzej przemyślanemi ustawami. 

Po nabożeństwie odbyło się Walne Zebranie Tow. Pań Miło- 
sierdzia św. Wincentego à Paulo.” 

. . 
Sprawozdanie kasowe Rady Wyższej 
od t. tt. 1927 do I. t1. 1928. 


Dochód zł Rozchód * zł 
Remanent z r. 1927 . . 871,31 Światło w k ES „0 00 Bl 
Ze składek za r. 1927 wpły- Wydatki sekretarki Rady 
nęło po zamknięciu nany 210, — 3. |EBZSBESRAEC + 9,05 
Składki za rok 1928 . . 574,— Składka do „Caritas” za 1928r.  12,— 
Za dyplomy i ustawy . 175,— Przekazy pocztowe, znaczki, 
Za sprzedane Akcje "Centrali | mis BECĘARZESRO PAC AŻ | -: 
Skór 14,— Zniżki kolejowe . . 20,— 
Za 12 w EAE książeczki Koszta podróży delegatki "do 
„Mały Przewodnik Miło- Krakowa . . 144,30 
sierdzia” à 1,20 zł . . 14,40  Drukdyplomów . . . . „. 66,— 
Za telegramy kondolencyjne  40,— „ skorowidzów . . . . 300,— 
% z książeczki depozytowej  30,— w Caritasu . . 38,30 
* „ listównaWalne zebranie 12— 


programów . . . . . 21— 
Na przystań w Kiekrzu . . 100,— 
Na rekolekcje dla p 

upadłych . . 100,— 
Rachunek Hartwiga za wysła- 

nie skrzyń z CSsR: 26,40 


Sala do zebrań . . . . 40,— 
Ogółem: 1928,71 Ogółem: 964,90 
Zestawienie. ; 
z 
Dochhdz=ow== os u sc 2 S9AMJL 
Nozchódn Św rade +. u SGGOO 
Remaneat: . . . . . . . - 963,81 
Zotja Szperlingowa, 
skarbniczka 
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Sprawozdanie z działalności R. W. za rok 1928. 

Postanowieniem Rady Wyższej, to wypełnienie swego pro- 
gramu, ujętego z myślą o pogłębieniu i rozszerzeniu pracy chary- 
tatywnej, a pobudką — życie i czyny Świętego, który daje miano 
naszemu Towarzystwu. 

Węzły wzajemnego porozumienia, tak szczęśliwie zadzierż- 
gnięte między nią a Konferencjami, pragnęłaby Rada W. zacieśnić. 

W roku ubiegłym daje się zauważyć nietylko wzrost pod 
względem liczebnym lecz także co do rozszerzenia pracy w łonie 
Rady Wyższej. 

Z powodu założenia pierwszej w Wielkopolsce Konferencji 
"ow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego A Paulo, Konf. św. Józefa 
w Poznaniu, R. W. wspólnie z wymienioną konferencją stara się 
uczcić tę wielką rocznicę przez urządzenie akademii, uroczystego 
nabożeństwa i wydanie księgi pamiątkowej. — Stale kładzie się 
nacisk na konieczność umoralnienia powierzonych nam biednych. 
Przebija ta myśl w obradach i odczytach, wygłaszanych na 
wspólnych zebraniach. Zebrania R. W. odbywały się według 
ustaw, jedno nadzwyczajne w grudniu. Pozatem działa kilka ko- 
misyj, w których zasiada jako przedstawiciel Caritasu, ks. kan. 
Dymek. Majowe zebranie odbyło się jak corocznie, wspólnie 
z pp. przewodniczącemi. Przybyły delegatki z Warszawy 
i Śląska a temsamem nawiązał się ściślejszy kontakt z inne- 
mi dzielnicami Polski. P. Pruszyńska, jeneralna sekretarka R. W., 
która jako delegatka uczestniczyła w walnem zebraniu w Krako- 
wie, zdaje sprawę z przebiegu: tegóż zebrania. 

Coraz realniejszym staje się projekt R. W. co do utworzenia 
Rady Naczelnej na całą Polskę, gdyż nawiązuje się koresponden- 
cję z Warszawą, Krakowem, Lwowem i Wilnem. Ważnym fak- 
tem z roku zeszłego iest uruchomienie biura R. W., które działa 
sprężyście i dokąd zwracają się Konferencje z pełnem zaufaniem, 
a mamy nadzieję, że zainteresowanie jeszcze się wzmoże. Po 
zorganizowaniu biura przy końcu roku, p. Pruszyńska wizytowała 
i wygłosiła referaty w Wrześni, Kostrzynie, Pniewach i na Wi- 
niarach. W przyszłości nastąpią dalsze wizytacje wszystkich Kon- 
ferencyj bez wyjątku. 

Tematem obrad R. W. bywają różne sprawy. Wskazywano 
między innemi na konieczność czytania religijnego i kształcenia 
własnego, na szerzenie odpowiedniej literatury wśród biednych 
i dzieci przystępujących do I. Komunji św., przyczem proponuje 
się zakładanie bibliotek w poszczególnych Konferencjach. Poru- 
szano kwestie, czy innowierców należy wspierać, jak postępować 
wobec żądania urzędów doręczania ustaw i wobec propozycii 
zarejestrowania sądowego naszych towarzystw. Uchwałono spo- 
wodować Konferencje: aby zawiadamiały R. W. o swych walnych 
zebraniach. Pozatem zwracano. uwagę na szerzące się wrogie 
Kościołowi sekty. Polecano co pewien czas zmieniać panie okrę- 
gowe i utrzymywać stały kontakt z XX. proboszczami. Posta- 
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nowiono szerzyć idee charytatywne w prasie i wśród inteligencji, 
zainteresować młodzież zorganizowaną w związkach, wyjaśnić 
pracę poszczególnych zarządów i pań czynnych, zorganizować 
kursy kształcące w pracy charytatywnej i zjazdy okręgowe 
w większych miastach naszej dzielnicy. 

Powstały wzgl. przyłączyły się do Rady Wyższej Konferen- 
cje następujące: Zduny, Wieleń, Międzychód, Solec Kujawski, 
Kartuzy, Toruń, Konferencja Najśw. Marji Panny w Toruniu, Ry- 
dzyna, Janówiec, Poznań-Dębiec parafja św. Trójcy i: Poznań- 
św. Jan, wczoraj założona. 

Do Rady Głównej w Paryżu zostały agregowane następujące 
Konf.: Poznań - Dębiec, Poznań - Winiary, Zbąszyń, Wieleń, Mię- 
dzychód i Solec Kujawski. 

Mocą wyborów prezydentką wybrana została P. Barbara 
Turno, wiceprzewodniczącą P. Marja Lossow, a do R. W. zostały 
wybrane PP. Teofila Chłapowska, Beckerowa, Niklewska i Melli- 
nowa z Chełmży. — Dotychczasową prezesową P. Teofilę Chła- 
powską za jej wielkie zasługi około rozwoju Towarzystwa i sze- 
rzenia idei miłości bliźniego w duchu św. Wincentego, R. W. pro- 
klamuje honorową prezydentką. Cześć Jej zasłudze! 

Podnieść tu należy współpracę z Związkiem Tow. Dobro- 
czynności „Caritas“. W kursach charytatywnych bierze udział 
wiele Konferencyj. W Przewodniku Miłosierdzia umieszcza się 
komunikaty, sprawozdania i artykuły R. W. Z tego względu byłoby 
pożądanem, aby wszystkie Konferencje abonowały ten miesięcznik. 

Rada Miejscowa była również w stałym kontakcie z Poznań- 
skim Okręgiem Caritas. W zebraniach brał udział ks. Dyr. Janiak. 
Rada Miejscowa obradowała nad sprawami lokalnemi, nad prze- 
ciwstawieniem się przewrotnym, a wrogim Kościołowi wpływom 
czepiającym się mianowicie warstw najuboższych. Caritas za- 
kłada filje t. zw. „wydziały parafjalne*, w których pracuje sio- 
stra parafjalna, bywająca stale na zebraniach i będąca łącznikiem 
między proboszczem a Konferencjami. Zabiegano o utworzenie 
Konferencji w Górczynie i na innych przedmieściach Poznania; 
omawiano akcję współpracy z siłami pedagogicznemi, zwłaszcza 
dla osiągnięcia wpływu na dzieci, opuszczającemi szkołę i współ- 
pracę z przychodniami przeciwgruźliczemi oraz Stacjami Opieki 
nad matką i niemowlęciem. Radzono nad podziałem Konferencyi 
na okręgi i zjednaniem sobie jeszcze większej ilości Członków 
datkujących. Pozatem zwiedzano schroniska i przytułki dla bez- 
domnych i postanowiono zainteresować ogół opłakanemi stosun- 
kami tam panującemi a do P. Prezydenta miasta wystosować pe- 
tycię i poprosić X. kan. Dymka, radnego miasta, aby sprawę bu- 
dowy mieszkań poruszał przy każdej sposobności. 

Powyższe sprawozdanie wskazuje na żywotność działalności 
R. W. Oby ogień miłości bliźniego przez nią wzniecany rozszerzał 
się jak najdalej w imię haseł naszego Wielkiego Patrona, św. 
Wincentego A Paulo. Be M. Milewska, 
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M. P, 
Sprawozdanie z działalności Konierencyj Tow. Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego à Paulo za czas od 1. 10. 1927 do 1. 10. 1928. 


Dziwnem się niejednemu wydawać może, że Towarzystwo 
Pań Miłosierdzia św. Wincentego A Paulo, oddane cichej bez- 
imiennej pracy charytatywnej, mającej na celu przedewszystkiem 
uświęcenie własne przez uczynki miłosierne względem bliźnich 
wypełniane, ogłasza swoje sprawozdanie, operuje cyframi, przed 
oczy ogółu stawia całą statystykę. Czy nie iest to przeciwne du- 
chowi św. Wincentego i słowom Chrystusa: „Ale gdy ty czynisz 
jałmużnę, niechaj nie wie lewica twoja co prawica twoja czyni, 
aby jałmużna Twoja była w skrytości a Ojciec twój, który widzi 
w skrytości odda tobie“. 

Lecz Chrystus, zwracając się do Apostołów powiedział im 
także: „Ani zapalają świecy i kładą jej pod korzec, ale na świecz- 
niku, aby świeciła wszystkim, którzy są w domu. Tak niechaj 
świeci światłość wasza przed ludźmi; aby widzieli uczynki wa- 
sze dobre i chwalili Ojca waszego, który jest w niebiesiech*. < 

I my się do słów tych stosujemy. 

Nam nie chodzi o naszą chwałę, o to cośmy osobiście zdziała- 
ły, lecz o sumę dobra wykonanego w myśl przepisów ewange- 
licznych i nakazów św. Wincentego. 

Dziś, gdy laicyzm coraz szersze zatacza kręgi, gdy w imię 
zasad humanitarnych, rozwija się praca społeczna, odrzucająca 
wszelkie nadprzyrodzone pobudki i cele, zajmująca się tylko fi- 
zycznemi brakami, fizycznym rozwojem i materialnym dobroby- 
tem wydziedziczonych tego Świata, oraz dbająca jedynie o roz- 
wój umysłowy w zakresie spraw przyrodzonych, musimy wyka- 
zać się tem, co w imię szczytniejszych ideałów czynimy, musimy 
frontowi świeckiemu przeciwstawić nasz front duchowy. 


Obchodzimy dziś 75-lecie założenia na Wielkopolskiej ziemi 
pierwszej Konferencji Tow. Pań Miłosierdzia, Konferencji św. Jó- 
"zefa, skąd praca Pań Miłosierdzia rozszerzyła się na całą tę dziel- 
nicę i obejmuje dziś 114 Konferencyj w Wielkopolsce i 15 na Po- 
morzu, złączonych przez R. W. w Poznaniu. 

Wiemy, że kto nie postępuje naprzód, ten się tem samem cofa 
i to w każdej dziedzinie pracy, na każdem polu, czy w nauce, czy 
w kulturze, czy w ruchu społecznym, a tem więcej w pogłębieniu 
wewnętrznem, w wyrobieniu duchowem, tej najważniejszej dla 
nas, pracujących w Konferencjach sprawie. s 

Z wielką radością zatem stwierdzić możemy po przejrzeniu 
sto kilkunastu sprawozdań — (8 bowiem Konferencyj: Borek, Mi- 
łosław, Opalenica, Ostroróg, Pakość, Swarzędz Dział Panien i Wie- 
leń ich nie nadesłały) — że postęp iest, że przy wiernem zachowa- 
niu niewzruszalnych, podstawowych zasad czynienia miłosierdzia 
jak św. Wincenty nauczał — Konferencje chętnie wprowadzają 
nowe metody pracy, odpowiednie. do dzisiejszych potrzeb, i że ca- 
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łem sercem współczują i współpracują z powojennemi objawami 
moralnej i materialnej nędzy. Więc w roku ubiegłym dużo już 
Konierencyi wprowadziło u siebie tak bardzo potrzebną kartotekę 
ubogich i książeczki pań czynnych, a nie wątpimy, że do następ- 
nego walnego zebrania sprawa ta we wszystkich Konferencjach 
będzie pomyślnie załatwiona. Więc w kursie charytatywnym 
zorganizowanym przez Związek Towarz. Dobr.. „Caritas“ w mar- 
cu b. r. brały udział nietylko panie, pracujące w wielu Konferen- 
cjach poznańskich: św. Józefa — św. Marcina — św. Wojciecha 
— Bożego Ciała — Jeżyce — Wilda — Główna, lecz przybyły 
nań jeszcze panie z Konf.: w Ostrowie, Nowym Tomyślu, Nakle, 
Krzywiniu, Mosinie, Inowrocławiu, Ryczywole, Kostrzynie, Czem- 
piniu, Gnieźnie, Bydgoszczy, Wrześni, Śremie, oraz tak gorliwie 
pracujący Śląsk, który mimo, iż do naszej Rady Wyższej nie nale- 
ży, zaszczyca nas przybywaniem na walne zebrania i zjazdy 
przewodniczących. W kursie tym uczestniczyli i kapłani z in- 
nych dzielnic Polski, z Piotrkowa, Wilna, Ozochowa, Łodzi, Po- 
morza, Szymanowa i Tomaszowa Rawskiego. 


W r. z. Sprawozdanie notuje 120 Konferencyj. W tym roku 
przybyły: Wieleń, Międzychód, Konf. Św. Trójcy Poznań-Dębiec, 
Janówiec, Solec Kujawski, Konferencja N. M. P. w Toruniu, Ry- 
dzyna, Kartuzy, Zduny. 


Na apel rzucony na przeszłorocznem Walnem Zebraniu o po- 
moc dla .tej najcięższej doli kobiecej, dla tych niezliczonych rzesz 
młodych dziewcząt, które czy złe wychowanie, czy pokusy wiel- 
komiejskie, czy wrodzone czasem złe skłonności, nędza lub brak 
pracy wtrąciły w otchłań grzechu, a które właśnie kobiety rato- 
wać powinny — bo to ich siostry przecież — siostry tylko o sto- 
kroć nieszczęśllwsze — na apel ten, na fundusz dla opłacania 
i utrzymania posiadłości w Kiekrzu pod Poznaniem, gdzie jest 
owa „Przystań* — odpowiedziało dotąd aż 52 Konierencyj, skła- 
dając ofiary pieniężne — czy to z kasy Konferencji, czy to z je- 
dnorazowego opodatkowania się pań, jak w Mogilnie i Rakonie- 
wicach. Uea EA 

Nie wątpimy, że wszystkie pozostałe w najbliższym czasie 
miłosierną swą daninę również wniosą. 


Tu nie sposób nam nie wymienić rozczulającej doprawdy 
ofiarności małej ubogiej Konferencji w Gębicach, która przy 791 


zł. całorocznego dochodu, przysłała aż 25 zł. — a więc 3% na 
„Przystań. Ofiary są dobrowolne — normy nie stawiamy niko- 
mu ale zastanowić się wolno: a gdyby inne — zasobniejsze 


w środki Konferencje poszły za tym przykładem i pewien procent 
swych dochodów przeznaczały na wyratowanie tych, którymby 
i Chrystus dziś przebaczył, gdyby mu skruszone do nóg upadły, bo 
większa będzie radość w niebie nad jednym grzesznikiem pokutę 
czyniącym, niż nad dziewięćdziesięciu i dziewięciu sprawiedliwy- 
mi, którzy nie potrzebują pokuty. 
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Dłatego też podkreślić musimy doskonałe zrozumienie idei 
św. Wincentego w Konf. w Wolsztynie, która w sprawozdaniu pi- 
sze: „iż jedna z pań czynnych osobistem odwiedzaniem osoby 
złego prowadzenia, takiej ot której się wszyscy odwracali — do- 
konała wielkiego dzieła jej nawrócenia, a tem samem jedną duszę 
pozyskała dla Chrystusa.. Przypuszczamy, że to apostolstwo, 
to jeszcze jeden dodatni skutek owych odprawionych rekolekcyj, 
o których to sprawozdanie wspomina: „miały one skutek bardzo 
dobry, dużo pań po nich do Konf. wstąpiło...“ 

Rekolekcje... odprawiały się zatem nietylko dla tych pań, które 

już są zrzeszone pod sztandarem Św. Winc., lecz i dla wielu in- 
nych, które potem wstąpiły. Weźmy to pod uwagę i w małych 
nawet miasteczkach organizujmy rekolekcje, a niewątpliwie, że 
nietylko te panie, które już pracują, skrzepią się w poświęceniu 
i czynnej miłości bliźniego, lecz i szeregi ich znacznie się po- 
większą. 
? Na brak członków Konferencje pracujące w większych mia- 
stach dzięki Bogu narzekać nie mogą. To też praca w nich wre 
gorliwa i obejmuje wszystkie biedy, wszystkie niedole, wyrosłe 
na trzęsawisku wielkomiejskiego zepsucia i nędzy. Najstarsza 
nasza Konferencja — farna czyli św. Józefa, nikomu ubiec się nie 
daje. Organizuje rekolekcje nietylko dla swoich członków, lecz 
i dla kobiet które z uczciwej drogi zeszły i w miejskim szpitalu 
przebywają. Jedna z pań Konf. regularnie te nieszczęśliwe odwie- 
dza, budzi w nich sumienie i do uczciwego życia namawia. Konf. 
ta wzięła na swój koszt utrzymanie jednej z tych kobiet w „Przy- 
stani“ i dąży do stworzenia schroniska dla chorych na tyfus, któ- 
rych szpital już trzymać nie chce — a dom własny z obrzydze- 
niem odtrąca. — Konferencja ta współpracuje z SS. Szarytkami, 
interesuje się więźniami, opłaca komorne ubogich, utrzymuje sta- 
ruszki w zakładzie św. Józefa — utrzymuje kontakt z przychodnią 
przeciwgruźliczą i stacją opieki nad matką i niemowlęciem, 
gdzie panie osobiście pracują. Konf. Bożego Ciała ma chwalebny 
zwyczaj odprawiania Drogi Krzyżowej z ubogimi; Jeżycka 
w gronie swoich pań czynnych liczy taką, która się specjalnie 
apostolstwem zajmuje i z zamiłowaniem prawd wiary naucza oraz 
dokonywuje nadzwyczajnych nawróceń. Jedna z pań pod swoją 
wyłączną opiekę wzięła dziewczynkę kalekę, sama przez rok bli- 
sko woziła ją na krańce miasta do kliniki, nie szczędząc czasu ni 
trudu aby dziecko ratować.  Dziewczynkę tę przygotowała do 
Kom. św., ubrała — dziś dziecko władzę w nogach odzyskało 
iw duszyczce jej jasno i błogo. 

W Konf. Zmartw. Pańsk. na Wildzie panuje prawdziwy Duch 
św. Wine. i wielka gorliwość. Zebrania bardzo licznie odwiedza= 
ne — miła współpraca z miejscowem duchowieństwem. Konf. 
św, Marcina aż 14 dzikich małżeństw zalegalizowała — uchwaliła 
opłacanie utrzymania jednej nawróconej dziewczyny w Przystani, 
ma własną szatnię, z zasady nie urządza żadnych tanecznych 
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zabaw jako imprezy dochodowe, wspiera dużo „skrytej biedy“ — 
aż 14 osób, których wojna i dewaluacja z zamożności w nędzę 
wtrąciły. — Archikatedralną Koni. cechuje wielka dbałość o du- 
chowy poziom ubogich. Konf. Św. Trójcy w Dębcu — na przed- 
mieściu Poznania — utworzona 20 maja 28 r. ma już 55 członków. 
Koni. na św. Łazarzu utrzymuje Żłóbek pod kierunkiem nowego 
energicznego proboszcza, pracuje nadal intensywnie. Konf. w So- 
łaczu zainicjowała budowę kościoła, którego mury dziś już wysoko 
wznoszą się — stale powiększa bibliotekę szkolną, utrzymuje wraz 
z pozn. Okr. Caritas 2 dziewczynki w szkole gospodarczej — da 
im chleb w rękę i od złego ochroni. Św. Wojciech złożył aż 200 
zł na Przystań — wspiera parafjalną ochronkę — wyszukuje po- 
sady bezrobotnym inteligentom i dużo działa na polu duszpaster- 
skiej pomocy. Buk notuje ogromną ofiarność członków i okolicy 
— zaprowadził bibliotekę pań czynnych — rzecz bardzo pochwa- 
ły i naśladowania godną. — W Bojanowie panie czynne podają 
dzieci ubogich do chrztu i opiekują się matkami po urodzeniu dzie- 
cięcia. — Bydgoszcz farna przygotowuje dzieci do Sakramentów 
św. — dba bardzo o wysoki poziom duchowy ubogich, pozostają- 
cych pod jej opieką. — Bydgoszcz parafia Serca Jezusa wnika ser- 
decznie we wszystkie potrzeby ubogich, opiekuje się bezdomnymi, 
staruszką nauczycielką, Stacją opieki nad matką i niemowlęciem, 
opuszczonych starców umieszcza w przytułku. — Bydgoszcz= 
Szwederowo przy małych funduszach zajmuje się wielką ilością 
ubogich i panie czynne przyjęły Śliczny zwyczaj przystępowania 
wspólnie do Komunji św. co pierwszy piątek miesiąca. — Chodzież 
utrzymuje Siostrę pielęgniarkę dla ubogich. — W Chełmży Konf. 
wypożycza ubogim matkom wszystkie przybory do chrztu dla 
niemowląt, 5. Szarytka współpracująca z Konf. odwiedza więź- 
niów — 50 osób zubożałej inteligencji jest pod opieką Konferencji, 
która jeszcze zdołała 2 dzieci ewangelickich wprowadzić do kato- 
lickiego Kościoła. — Czersk skarży się, że wobec istnienia w ma- 
łem miasteczku aż 48 Towarzystw, trudno Konferencji działalność 
swą rozszerzyć na większą skalę. Konferencja w Gnieźnie dobrze 
pojmuje ideologię pracy w Tow. Pań Miłosierdzia. Panie gorliwie 
uczęszczają na zebrania, są chętne i ofiarne, biorą udział w reko- 
lekcjach, praca ich wytrwała i dobra, same osobiście sprzątają 
mieszkania ubogich, jak to w 17 wieku czyniły pierwsze apostoł- 
ki św. Wincentego, opiekują się moralnemi i materjalnemi potrze- 
bami ubogich, nawracają, legalizują dzikie małżeństwa, szerzą 
słowo Boże, chodząc czytywać ubogim, wciągnęły do współpracy 
dwie młode osoby — a więc zrobiły rzecz nader ważną i godną 
naśladowania we wszystkich Konferencjach. Mówi się bowiem 
dziś nieraz tyle o lekkomyślności i małej wartości moralnej .ko- 
biet różnych sfer. Jeśli tak jest istotnie, to dlatego, że w ich wy- 
chowaniu zabrakło jednego czynnika, jedną rzecz z imienia tylko 
znają, a rzecz tę trzeba naocznie widzieć, aby umieć ją znieść gdy. 
nam w udziale przypadnie. Tą rzeczą jest cierpienie, brak nieza- 


spokojenia najpierwszych, najkonieczniejszych potrzeb życiowych. 
Trzeba aby młodzież nawet zamożniejsza wiedziała, czem jest 
głód, pragnienie, życie na strychu, poddaszu czy w wilgotnej piw- 
nicy.. Młodzież musi widzieć nędzarzy, wynędzniałe i sponie- 
wierane matki, dzieci chore i rozpłakane, opuszczone i zniedołęż- 
niałe staruszki... Musi je widzieć i pokochać, musi się nauczyć 
pamiętać o nich, współczuć im i dla nich pracować. Albo na wi- 
dok ten młode serca gwałtownie zabijają i rwać się będą do nie- 
sienia ulgi i pomocy, albo całe to pokolenie pójdzie bezpowrotnie 
na marne. Niech zatem matki zezwolą córkom odwiedzać ubo- 
gich, niech je do tego zachęcają, od młodych lat do miłosierdzia 
wprawiają. A Jezus, który za szklankę wody obiecał Królestwo 
Boże, da tym młodym dziewczętom szczęście w życiu, a młodość 
ich od niebezpieczeństwa uchowa. 

I dlatego z taką sympatją notujemy głos Konf. w Rogoźnie: 
wołający o przystąpienie do pracy młodych osób z inteligencji 
i dlatego odnosimy się tak życzliwie do 2 młodych Konferencyi 
w Ostrowie i Pleszewie, które ze starszemi współpracują i własne 
swoje poczynania wprowadzają w życie, mimo bardzo szczupłych 
środków materialnych. 

Że takowe nie są najgłówniejszym warunkiem do pełnienia 
miłosierdzia, najlepszym dowodem jest nader żywotna i. czynna 
Konferencja w Gostyniu, która rok sprawozdawczy zamyka re- 
manentem 1 zł 5 gr. — zupełnie w duchu ewangelicznym: „nie 
troszczcie się tedy mówiąc cóż będziemy jeść... szukajcie tedy na- 
przód Królestwa Bożego i sprawiedliwości Jego, a to wszystko 
będzie wam przydane*. I nie wątpimy, że „wszystko będzie przy- 
dano“ Konferencji, która tyle dobrego na każdem polu czyni. Re- 
kolekcje organizuje, 150 zł na Przystań składa, obdziela więźniów 
gwiazdką i Święconem, które jedna z pań osobiście im wręcza, 
wysyła dwoje dzieci do rodziców we Francji i pomna że „nie sa- 
mym chlebem człowiek żyje“, koresponduje z Polakami emigran- 
tami na obczyźnie i 50 egzemplarzy pism rozdaje co miesiąc ubo- 
gim. Gołańcz notuje nawrócenie zatwardziałego grzesznika nad 
którym Konf. od 6 lat pracowała, i wspólną pielgrzymkę pań miło- 
sierdzia do Ujścia. Że tak pożądana i duchem św. Wincentego 
przepiękna łączność między niemi tam istnieje dowodzi, że co 
kwartał wszystkie panie czynne i datkujące uczestniczą w wspól- 
nem zebraniu. Bardzo byłoby pożądanem, aby zwyczaj ten przy- 
iął się we wszystkich Konferencjach, celem zainteresowania pań 
i ogrzania ich miłością Bożą, która je często bardzo z biernych 
członków w czynnych zamieni. Z 15-tu Konferencyj pracujących 
na Pomorzu i należących do R. W. nie braknie ani jednego spra- 
wozdania. 3 Konferencje w Grudziądzu mają rozległe pole dzia- 
łania i charytatywna ich praca coraz to szersze obejmuje tereny. 
Grudziądz — Chełmińskie przedm. zaznacza 13 nawróceń — ewan- ` 
gelików i odszczepieńców, zachęcanie ubogich do udziału w od- 
prawianej misji i tak szczere tem zajęcie, że Konf. uzyskała samo- 
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chody i niemi zwoziła na misje słabszych, chorych, lub zbyt da- 
Jeko od kościoła mieszkających. byle tylko rolę pod siew ziarna 
dobrego przygotować. — Grudziądz Małe Tarpno nawraca też 
innowierców i hodurowców. Panie z Konf. przygotowały do I-ej 
Kom. św. 3 chłopców upośledzonych umysłowo — opłacają ubo- 
gim komorne a rozumiejąc dobrze jakie złe i grzeszne skutki wy- 
nikają Z ogólnie panującego głodu mieszkaniowego, dopomagają 
ubogim w wynalezieniu takowych. Dostarczają protez kalece — 
a Grudziądz — Konf. farna także hodurowców nawraca, ratuje 
młodą dziewczynę z niemoralnego środowiska — daje wyprawę 
panience, która poświęca się pracy misyjnej, przygotowuje do 
chrztu niechrzconego 9-letniego chłopca, ratuje ubogich i nieszczę= 
śliwych w każdej potrzebie — nietylko swoich miejscowych, ale 
i przejezdnych, biedaków, opłaca im bilety kolejowe na powrót 
do domu, młodej nauczycielce, przemęczoneji zawodową pracą, 
udziela pożyczki na urlop, aby wypocząć mogła i nadal pożytecz- 
nie pracowała — wydaje książkę o Grudziądzkich kościołach i ca- 
ły z niej dochód na ubogich przeznacza. Stacja opieki nad matką 
i niemowlęciem zajmują się te wszystkie 3 Konferencje i wszyst- 
kie stosunkowo niewielkiemi materjalnemi Środkami, lecz właśnie 
tak bardzo przez św. Wincentego wskazanym własnym trudem 
i własnem poświęceniem pań czynnych Bogu i bliźniemu służą. 

W Toruniu Konf. św. Jana niesie pomoc zubożałej inteligencji. 
Konferencja N. M. P. w tym roku dopiero do R. W. przyłączona, 
w każdą potrzebę ubogich się wżywa i ulgę im przynosi. Nowe 
Miasto na Pomorzu umieściło chłopca u misjonarzy, Świecie 
utrzymuje przytułek dla starców, Wąbrzeźno zamiast wspólnego 
podwieczorku pań woli 75 zł jednorazowej składki w dzień- św. 
"Winc. oddać ubogim. Inowrocław ma aż 400 członków — zorga- 
mizował rekolekcje, w których 150 osób brało udział, gorliwie 
współpracuje z XX. proboszczami. — Konf. rozwija się coraz wię- 
cèi. Nakło nad Notecią współczuje niedoli zaniedbanych dzieci 
maleńkich, pragnie dla nich żłóbek stworzyć, a tymczasem panie 
osobiście nad większemi pracują dziećmi, dyżurując przy kolonji 
wakacyjnej. Tę samą pracę podjęła Konf. w Ostrzeszowie, peł- 
niąc dyżury przy śląskiej kolonji wakacyjnej, a jednocześnie 
członkinie chętnie garnęły się do obowiązków względem ubogich, 
podnosząc ich moralnie. 

W Obrzycku panie czynne poświęcają pracę opiece nad matką 


„i dzieckiem. Leszno przy olbrzymim dochodzie 22 tys. zł prowa- 


dzi własną aptekę, zakupuje książki i zajmuje się także tą wielką 
bołączką dzisiejszych czasów, kwestją wynajdywania mieszkań 
ubogim. Krzywin utrzymuje nieszczęśliwego kalekę — ociemnia- 
łego w szpitalu i specjalną nad nim roztacza opiekę. — Konf. 
w Międzychodzie w tym roku założona objawia duże zaintereso- 
wanie dla wszystkich potrzeb ubogich i również jak wspomniane 
już Gębice prosi, aby członkinie R. W. zechciały od czasu do cza- 
su przybywać do nich z referatem z zakresu działań Towarzystwa 
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celem zachęty do dalszej pracy dla należących już pań i werbowa= 
nia nowych. R. W. bardzo pragnie nawiązania stałego kontaktu 
z Konferencjami, gdyż ma nadzieję, że tym sposobem pracę im 
ułatwi i chwałę Bożą pomnoży. 

Kępno utrzymuje Stację Opieki nad matką i niemowlęciem 
oraz kolonię wakacyjną. 

Pleszew 25-go listopada obchodził bardzo ładnie i bardzo uro- 
czyście 25-letni jubileusz istnienia swojej Konferencji, działającej 
doskonale i kładącej wielki nacisk na stronę moralną swei pracy. 

Ostrów pracuje pod widocznym znakiem błogosławieństwa 
Bożego, które musi towarzyszyć tak zbożnej, rozległej i doskonale 
zorganizowanej działalności. Konferencja liczy 250 członkiń — 
w tem 50 pań czynnych — w bież. roku członkiń przybyło 20. 
Konferencja zaopiekowała się osiemnastoma zaniedbanemi dzieć- 
mi — dziewięć razy przystąpiły panie razem do Komunji św. — 
15 razy ułatwiła ubogim rodzinom życie i od niejednego pewnie 
uchroniła grzechu, wynajdując im mieszkanie, oraz urządziła ślicz- 
ią uroczystość dwojgu staruszkom, którzy obchodzili swoje złote 
wesele. W epoce rozbijania rodziny, rozwodów, łamania co 
chwila lekkomyślnie danej wobec Boga przysięgi... „aż do Śmiercj'*, ob- 
chód rodzinnego święta ludzi ubogich, których życie na pewno nie 
po różach się słało, których droga niejednym znaczyła się krzy- 
żem — to doprawdy jakiś jasny, świetlany i niestety nie dzisiejszy 
obrazek. 

Niewszędzie jednak jasno i pogodnie. Konf. w Pogorzeli skarży 
się poprostu i bardzo szczerze na „brak członków i zrozumienia 
dla dzieła miłosierdzia“, które znów się doskonale rozwija w Pnie- 
wach. Konf. utrzymuje tam S. pielęgniarkę dla starców i ubogich, 
ma własną szatnię, dokarmia dzieci, zainicjowała bony na żyw- 
ność, które Siostra ubogim rozdziela. Do bonów tych ma prawo 
każdy ubogi — miejscowi ubodzy odbierają je raz na tydzień, 
zamiejscowi każdej chwili — a za bony takie w składach spożyw= 
czych otrzymują wszystko, prócz wódki i tytoniu. Nowy Tomyśl 
2 radością zaznacza, że panie coraz liczniej schodzą się na zebra- 
nia i zajmują się gorliwie ubogimi nietylko z miasta, lecz i ze wsi. 
Bardzo chwalebnem i naśladowania godnem jest umiejętne zainte- 
resowanie młodzieży biednymi. Dzieci szkolne bowiem utworzyły 
chór, który śpiewał kolendy na gwiazdkowym obchodzie, urządzo- 
nym dla ubogich. Nie wątpimy, że ubodzy mieli w tem wielką 
przyjemność, dzieci zaś czyniąc wysiłek i pewną ofiarę, spełniły 
tem samem uczynek miłosierny, który w ich dalszem życiu nie po- 
zostanie bez echa. i 

Nowo przyłączona do R. W. Konf. w Soleu Kujawskim zajęła 
się zorganizowaniem wykładu — nie wątpimy, że w najlepszym 
duchu, na „Dzień Matki“, oraz przeprowadza kontrolę nad zacho- 
waniem się dzieci w kościele. Tyłe niestety widzimy dziś braku 
poszanowania dla domu Bożego, że czas najwyższy, aby i to zło 
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w ludziach od maleńkości wytępić. Przecież „dom mój — dom mo- 
dlitwy, a wyście go uczynili jaskinią zbójców*... 

Różnorodny jest zakres działania naszych Konferencyj. Oto 
Zduny poważną sumę 700 zł. składają na sierociniec, na lekarstwa 
i pobyt ubogich w szpitalu 240 zł., a najbiedniejsza Konf. — tylko 
95 zł. dochodu mająca w Siedlcu, donosi, że odbyło się 15 Mszy 
świętych za ubogich i że członkinie aż 10 razy wspólnie do Kom. 
św. przystąpiły. 

Rawicz dużą ilością pań niejednej niedoli łzy otrze, bo poj- 
mując, iż jałmużna to tylko paljatyw, wyszukuje gorliwie pracę dla 
swoich ubogich i wielu z nich na posadach umieszcza, opiekując się 
przytem wydatnie Stacją Opieki nad matką i niemowlęciem. 

Żnin -w zakładzie w Gnieźnie utrzymuje 1 sierotkę, a panie 
z Koni. we Wrześni — nie z kasy Konf., ale z własnych kieszeni 
ubrały dzieci do pierwszej Komunii św., i wogóle w żadnem cha- 
rytatywnem poczynaniu nie szczędzą własnego trudu, o co głów= 
nie przecież w naszej pracy chodzi. 

Wągrówiec utrzymuje S. pielęgniarkę, która opatruje chorych. 

Szamotuły utworzyły „Biuro porady prawnej“, w którem 89 
wniosków napisano ubogim, ratując ich od wyzysku i niepotrzeb- 
iego pieniactwa. Panie z tej Konferencii objęły dyżury w Kuchni 
ludowej, a więc znów własny trud, własna fatyga i co za tem 
idzie, zasługa u Boga. 

Opalenica Dział Panien i Pakość nadesłały sprawozdanie 
w spóźnionym terminie, po odbyciu się walnego zebrania. 

Nietylko w miastach i miasteczkach, lecz nawet w zwykłej 
wielkopolskiej wiosce Konf. istnieć może, bo „ubogich zawsze mieć 
będziecie*. Chodzi tylko o to, aby była dobrze zrozumiana „służ- 
ba Boża“. I dlatego Konferencja w Żegocinie istnieje i roz- 
wija się doskonale, dlatego, że pracują w niej członkinie 
wszystkich sfer społecznych, zwące się pomiędzy sobą tak ładnie 
„siostrami*, dlatego ich poziom moralny się podnosi, odprawiają 
wspólne rekolekcje, a w uczynkach miłosiernych zaznaczają tak 
bardzo prosto a tak pożytecznie: „W kilku wsiach każda rodzina 
po kolei żywi ubogich“... Daj Boże więcej takich wiosek i takich 
przewodniczących. 

Oto najwybitniejsze zarysy pracy naszych Konferencyj. 

Chorzy, ubodzy, staruszkowie, biedne matki, zaniedbane 
dzieci, opuszczone niemowlęta, kaleki, sierocińce, żłóbki, szkoły, 
szpitale, ochronki, więzienia, stacje opieki nad matką i niemowlę- 
ciem, przychodnie przeciwgruźlicze — bibljoteki szkolne lub dla 
starszych — wszystko to ściśle związane jest z pracą Pań Mit. 
św. Wincentego A Paulo, bo mają one w sercu prawdziwą miłość 
Bożą, a miłość tę w ludziach poznaje się przedewszystkiem po 
miłości, jaką się ma do bliźnich. 

Miłosierdzie jest jednocześnie i czynem i duchem, gestem 
i cnotą, służbą i miłością, ruchem ręki i usposobieniem duszy, musi 
zdobyć niebo dla siebie ,i dla każdego bliźniego, którego Bóg na 
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swój obraz i podobieństwo stworzył. Oto nasz cel główny i jedy- 
ny, lecz ponieważ ludzie są ludźmi, i mimo uznania dla moralnych 
wysiłków i korzyści z nich płynących pragną zawsze realnych 
dowodów, które im rzeczowo do przekonania trafiają, przeto za- 
znaczyć musimy, że Konferencje Pań Mił., przyłączone do R. W. 
i pracujące na terenie Wielkopolski, i Pomorza, mają członków 
11.804, z tych tak zwanych „pań czynnych, które czas i trud swój 
poświęcają na osobiste odwiedzanie ubogich w ich własnem mie- 
szkaniu, bo tak nakazał św. Wincenty, jest 2301. Konferencje te 
w roku sprawozdawczym udzieliły wsparcia 18.756 osobom. Cyfra 
« dochodu wynosi 500.405,69 zł, rozchodu 436.321,—; wartość natu- 
ralij 114.274— zł. 

Z przyjemnością nadmienić musimy, że większa część Konfe- 
rencyj na nasze zapytanie, sformułowane w kwestjonarjuszu — 
jaki jest stosunek do władz? — odpowiada: dobry, b. dobry, sym- 
patyczny, przychylny, stała współpraca i t. d. Znać, że Wydziały 
Powiatowe, Magistraty i t. d. zwracają się z pełnem zaufaniem do 
Konferencyj i oceniają całą doniosłość społeczną ich pracy. 

Zamykając tegoroczne sprawozdanie, prosimy Boga, aby na- 
dal pracy naszej pobłogosławić raczył i pozwolił, abyśmy w sercu 
i pamięci na zawsze zachowali te wielką prawdę, iż. najwyższym 
celem miłosierdzia jest prowadzenie dusz przez miłość do zbawie- 
nia wiecznego. 


Rycerze miłości Boga i bliźniego. 

Pod powyższym tytułem wydana została księga pamiątkowa 
Towarzystwa Pań Miłosierdzia pod wezwaniem św. Wincentego 
à Paulo w Wielkopolsce, z okazji 75-lecia istnienia tego Towarzystwa. 

Kiedy weźmiemy tę książkę do ręki, mile uderza nas jej wy- 
gląd. Barwny obrazek na okładce, przedstawiający Siostrę Miło- 
sierdzia, która z oddaniem, pełnem poświęcenia wysłuchuje żale 
chłopięcia wiejskiego. Tło stanowią chaty wiejskie. Cały obraz 
przedstawia się nam w słonecznem oświetleniu i pogodnym na- 
stroju, który symbolizuje radość, jaką w serca nieszczęśliwych 
wnosi Siostra Miłosierdzia. 

Artykuły omawiają mało znane dotychczas szczegóły o sto- 
sunku św. Wincentego do Polski, miłosierdzie w dawnym Pozna- 
niu; znajdujemy także charakterystykę św. Wincentego A Paulo. 
Kartki z historji, szlakiem miłości, o sztuce dawania, wspomnienię 
o Siostrze Irenie Łuszczewskiej — to dalsze artykuły. Na wstę= 
pie czytamy wezwanie Najprzew. X. Biskupa Radońskiego do 
pracy w imię zasad św. Wincentego A Paulo. Dwa wiersze do- 
pełniają całości. T 

Księga Pamiątkowa ze względu na swą bogatą treść, na do- 
bór artykułów, omawiających miłosierdzie, winna znaleźć się 
w rękach tych, którzy to miłosierdzie pełnią, by kierując się my- 
ślą Wielkiego Jałmużnika, nie znali różnicy między sobą a bliź- 
nim, by prócz wsparcia materialnego, dawali — siebie. 
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